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Bruce Bran­den­burg odło­żył czar­ny fla­ma­ster, któ­rym na­no­sił tra­sę bie­żą­cej eks­pe­dy­cji. Kie­dy skoń­czył, za­wie­sił mapę na ścia­nie pra­cow­ni. Nie był to pierw­szy rejs ba­daw­czy, w któ­rym brał udział. Gę­sta sieć czar­nych li­nii po­kry­wa­ła mo­rza i oce­any. Pe­ne­tro­wa­nie tych akwe­nów za­ję­ło mu ostat­nią de­ka­dę ży­cia. Po tylu la­tach ba­dań zdo­był je­dy­nie frag­men­ta­rycz­ny ob­raz zja­wi­ska, któ­re z ta­kim upo­rem tro­pił. Ta wy­pra­wa mia­ła być inna niż po­przed­nie, za­po­wia­da­ła się naj­bar­dziej obie­cu­ją­co. Bru­ce spo­dzie­wał się prze­ło­mu i wie­le wska­zy­wa­ło na to, że prze­łom ten wresz­cie na­stą­pił.

Chuch­nął w dło­nie, żeby je tro­chę ogrzać, a z jego ust wy­pły­nął ob­ło­czek pary. Od pra­wie dwóch mie­się­cy ba­dał lo­do­wa­te wody Mo­rza La­bra­dor­skie­go, la­wi­ru­jąc stat­kiem o na­zwie Chro­nos mię­dzy ogrom­ny­mi bry­ła­mi lodu, kra­mi, wal­cząc ze śnie­ży­ca­mi, sztor­ma­mi i zim­nem, wciąż szu­ka­jąc miejsc, w któ­rych może za­cho­dzić pro­ces kon­wek­cji.

Drzwi pra­cow­ni otwo­rzy­ły się z lek­kim zgrzy­tem i wszedł Ken Ri­chard­son. Miał za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki, a wraz z nim prze­nik­nął ziąb z gór­ne­go po­kła­du.

– Coś no­we­go? – za­py­tał z za­cie­ka­wie­niem Bru­ce.

Ken spoj­rzał na oce­ano­gra­fa. Bru­ce miał pięć­dzie­siąt trzy lata, ale jego nie­mal chło­pię­ca syl­wet­ka spra­wia­ła, że wy­glą­dał znacz­nie mło­dziej. Mimo tru­dów, ja­kie wspól­nie zno­si­li od tylu lat, po przy­ja­cie­lu nie było wi­dać zmę­cze­nia czy znie­chę­ce­nia. Jego pa­sja sta­ła się in­spi­ra­cją, „pa­li­wem na­pę­do­wym” do wszyst­kich dzia­łań. Nikt inny nie wy­trzy­mał­by w ta­kich wa­run­kach zbyt dłu­go.

– To rze­czy­wi­ście może być prze­łom – od­parł Ken, się­ga­jąc po ter­mos. Na­lał do kub­ka cie­płej her­ba­ty i upił łyk.

– Spraw­dzi­łeś prób­ki?

– Tak.

– I co?

– W koń­cu to, cze­go szu­ka­my. Mia­łeś ra­cję. Kon­wek­cja wgłęb­na za­cho­dzi na skra­ju szel­fu kon­ty­nen­tal­ne­go.

Bru­ce ucie­szył się. To nie była nowa teza, po­twier­dzo­no ją już daw­no temu. Zaj­mo­wa­li się nią kli­ma­to­lo­dzy, któ­rzy ba­da­li prą­dy oce­anicz­ne, by spraw­dzić, jaki wpływ mają na kli­mat Zie­mi. Kil­ka­na­ście lat temu Bru­ce brał udział w ta­kich ba­da­niach. I to wła­śnie wte­dy wpadł na trop...

– Po­trze­bu­je­my wię­cej pró­bek – prze­rwał roz­my­śla­nia Bru­ce. 

– Ale po­go­da jest pa­skud­na – od­rzekł Ken.

– Trud­no. Zo­sta­ły nam dwa dni, po­tem koń­czy się pro­wiant, więc mu­si­my do­ko­nać ana­li­zy.

Bru­ce ubrał się cie­pło, za­brał kom­plet po­jem­ni­ków i wy­szedł na po­kład. Zmru­żył oczy, gdy śnieg i kro­pel­ki spie­nio­nej wody ude­rzy­ły go w twarz. Po­śli­zgnął się, ale utrzy­mał rów­no­wa­gę.

– Trze­ba zno­wu od­ku­wać! – Kry­tycz­nym wzro­kiem omiótł po­kład. Gru­ba war­stwa lodu po­kry­wa­ła całą nad­wod­ną część stat­ku. Co parę dni za­ło­ga młot­ka­mi kru­szy­ła lód, by Chro­nos nie stał się zbyt cięż­ki. Była to jed­nak sy­zy­fo­wa pra­ca, po­nie­waż dro­bin­ki wody mor­skiej wciąż osa­dza­ły się na wszyst­kich po­wierzch­niach i pręd­ko za­ma­rza­ły, two­rząc szkla­ną, cięż­ką, śli­ską i nie­bez­piecz­ną po­wło­kę.

Eki­pa „od­ku­wa­czy” roz­po­czę­ła pra­cę, a Bru­ce ru­szył wy­ko­nać swo­je za­da­nie. Po­nie­waż zo­sta­ło już nie­wie­le cza­su, mimo że po­go­da wy­jąt­ko­wo nie sprzy­ja­ła, nie moż­na było cze­kać na do­god­niej­sze wa­run­ki.

– Uwa­żaj­cie! – ostrzegł oce­ano­graf, gdy Ken i paru in­nych ma­ry­na­rzy, przy­wią­za­nych do stat­ku li­na­mi, opusz­cza­ło w roz­ko­ły­sa­ne, sta­lo­wo­sza­re mo­rze son­dę i przy­rzą­dy do zbie­ra­nia pró­bek, któ­re mia­ły po­twier­dzić wcze­śniej­sze po­mia­ry... lub im za­prze­czyć.

Wie­czo­rem, grze­jąc się w za­ci­szu pra­cow­ni, Bru­ce po­rów­ny­wał wy­ni­ki ba­dań.

Ekran kom­pu­te­ra wy­świe­tlał skom­pli­ko­wa­ne wy­kre­sy wi­ją­cych się róż­no­ko­lo­ro­wych li­nii. Każ­da z nich za­wie­ra­ła mnó­stwo in­for­ma­cji o głę­bo­ko­ści, ci­śnie­niu, za­so­le­niu i in­nych ce­chach ba­da­nej wody. Bru­ce sku­pił się te­raz na dwóch pa­ra­me­trach: tle­nie i chlo­ro­flu­oro­me­ta­nach.

– I co o tym my­ślisz? – spy­tał sie­dzą­cy obok Ken. Był rów­nie pod­eks­cy­to­wa­ny jak jego przy­ja­ciel.

– Tra­fi­li­śmy – od­parł Bru­ce, od­prę­żo­ny. – Mo­że­my do­kład­nie oce­nić, kie­dy ta woda – wska­zał bu­tel­ki z prób­ka­mi z ostat­nie­go za­cią­gu – mia­ła kon­takt z at­mos­fe­rą.

– Na jaki wiek ją oce­niasz?

Bru­ce od­su­nął się od kom­pu­te­ra i po­pa­trzył na ko­le­gę.

– War­stwa, któ­ra nas in­te­re­su­je, jest sta­ra. Bar­dzo sta­ra.

– Jest więc szan­sa, że znaj­dzie­my to, cze­go szu­ka­my?

– Jest... To i wie­le wię­cej – po­twier­dził Bru­ce drżą­cym z emo­cji gło­sem.
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Matyl­da otwo­rzy­ła oczy. Nie­zno­śny ucisk w żo­łąd­ku wresz­cie mi­nął. Unio­sła gło­wę i wyj­rza­ła przez bu­laj. Po­tęż­ny sztorm ustał, świe­ci­ło słoń­ce, a nie­bo przy­stro­iło się cha­bro­wym błę­ki­tem. Ta noc była wy­jąt­ko­wo cięż­ka dla ca­łej ro­dzi­ny. Na­wet dla Da­nie­la, któ­ry przed wy­pły­nię­ciem w dłu­gi rejs chwa­lił się, że nie wie, co to cho­ro­ba mor­ska. Ni­g­dy wcze­śniej go nie do­pa­dła, ale tym ra­zem mu­siał od­dać da­ni­nę Po­sej­do­no­wi.

– Do­brze się czu­jesz? – Brat wszedł do ka­ju­ty Ma­tyl­dy.

– Tak, o wie­le le­piej – od­par­ła. – To była okrop­na bu­rza. Gdzie ro­dzi­ce?

– Pew­nie na po­kła­dzie. Ja też do­pie­ro wsta­łem.

Ma­tyl­da sta­ran­nie uło­ży­ła po­ściel na koi, ubra­ła się, po czym wy­szła, aby ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem. Mi­nę­ła ka­ju­ty sy­pial­ne Da­nie­la i ro­dzi­ców, kam­buz i zaj­rza­ła do ka­bi­ny po­kła­do­wej, w któ­rej po noc­nej na­wał­ni­cy pa­no­wał spo­ry nie­ład. Wszyst­ko, co nie zo­sta­ło so­lid­nie przy­twier­dzo­ne, le­ża­ło te­raz na pod­ło­dze: kub­ki, cza­so­pi­sma i szkol­ne pod­ręcz­ni­ki. Ma­tyl­da z wes­tchnie­niem pod­nio­sła swój ze­szyt do hi­sto­rii i pod­ręcz­nik do bio­lo­gii Da­nie­la. Po­zbie­ra­ła rów­nież par­ty­tu­ry i sta­ran­nie uło­ży­ła je w sto­sik. Do­brze, że jej wio­lon­cze­la nie ucier­pia­ła, ani key­bo­ard bra­ta. Bez in­stru­men­tów nie wy­obra­ża­ła so­bie dal­szej po­dró­ży. Kie­dy upo­rząd­ko­wa­ła nie­co ba­ła­gan, wyj­rza­ła przez sze­ro­ki ilu­mi­na­tor. Zo­ba­czy­ła mamę na most­ku ka­pi­tań­skim. Tata i Da­niel na­pra­wia­li drob­ne roz­dar­cie w ża­glu.

Nie był to pierw­szy sztorm, jaki prze­ży­ła ro­dzi­na We­so­łow­skich. Od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa pły­wa­li po mo­rzach i Ma­tyl­da była już tak do­świad­czo­na jak jej o rok star­szy, trzy­na­sto­let­ni brat. Do tego mia­ła fe­no­me­nal­ną pa­mięć kar­to­gra­ficz­ną – z za­mknię­ty­mi ocza­mi mo­gła­by od­two­rzyć tra­sy po­przed­nich po­dró­ży po Mo­rzu Śród­ziem­nym i Ad­ria­ty­ku. W ubie­głym roku pły­wa­li wzdłuż brze­gów Hisz­pa­nii – po­zna­ła pięk­ne Wy­spy Ka­na­ryj­skie i Ma­de­rę. Ale We­so­łow­skim wciąż było mało. Po­sta­no­wi­li wy­ru­szyć w dłu­gi, rocz­ny rejs, by opły­nąć całą Zie­mię. Wi­chu­ra, któ­ra ich za­sko­czy­ła na Atlan­ty­ku, sta­no­wi­ła za­le­d­wie przed­smak cze­ka­ją­cych ich przy­gód. Przez parę chwil było co praw­da nie­bez­piecz­nie, ale oce­anicz­ny jacht o wdzięcz­nej na­zwie Mel­lo­dy wy­szedł z bu­rzy pra­wie bez szwan­ku.

– Wsta­łaś, có­recz­ko? Jak się czu­jesz? – za­py­ta­ła z tro­ską w gło­sie Li­dia, mama Ma­tyl­dy.

– O wie­le le­piej, już tak nie ko­ły­sze. Coś bym zja­dła.

Li­dia ro­ze­śmia­ła się we­so­ło.

– To do­bry znak, cho­ro­ba mor­ska mi­nę­ła. Sztorm ustał, nie ma po nim śla­du. Spójrz, jaka dziś pięk­na po­go­da.

Ma­tyl­da wcią­gnę­ła w płu­ca orzeź­wia­ją­ce po­wie­trze. Jej dłu­gie wło­sy, któ­rych nie zdą­ży­ła za­pleść w war­kocz, roz­wie­wał wiatr. Ni­sko nad ho­ry­zon­tem wi­sia­ło słoń­ce, z każ­dą chwi­lą wzno­szą­ce się co­raz wy­żej, a ota­cza­ją­ce je ró­żo­we chmu­ry przy­po­mi­na­ły słod­kie, cu­kro­we ba­ran­ki.

Mi­jał dwu­dzie­sty dzień ich po­dró­ży. Przed nimi jak okiem się­gnąć roz­po­ście­rał się Atlan­tyk.

– Duże mamy uszko­dze­nia? – zwró­ci­ła się do oboj­ga ro­dzi­ców.

– Na szczę­ście nie­zbyt groź­ne, nie mu­si­my za­wi­jać do por­tu. Po­ra­dzi­my so­bie z na­pra­wa­mi na mo­rzu – od­parł Jo­nasz, jej oj­ciec. – Tro­chę po­szar­pa­ło nam ża­giel. Trze­ba coś z tym zro­bić.

– Za­raz wam po­mo­gę. – Ma­tyl­da po­de­szła do Da­nie­la i taty, któ­rzy ła­ta­li roz­dar­cie.

– Naj­pierw, moi ko­cha­ni, zje­my śnia­da­nie – oznaj­mi­ła Li­dia. – Przy­znam, że sama je­stem głod­na.

Po po­sił­ku wszy­scy za­bra­li się do pra­cy. Na­pra­wio­no ża­giel, więc Ma­tyl­da uzna­ła, że na­le­ży umyć po­kład, by Mel­lo­dy lśni­ła czy­sto­ścią. Da­niel z tatą spraw­dza­li oli­no­wa­nie, a mama na swo­jej wach­cie na­dal była ster­ni­kiem.

Słoń­ce grza­ło już moc­no, więc Ma­tyl­da po­sta­no­wi­ła zro­bić krót­ką prze­rwę. Usia­dła na po­kła­dzie ru­fo­wym, któ­ry zdą­ży­ła już do­kład­nie wy­pu­co­wać.

– Po­kład dzio­bo­wy szo­ru­je Da­niel! – oznaj­mi­ła gło­śno, wy­ży­ma­jąc mo­krą ścier­kę. Brat oczy­wi­ście uda­wał, że nie sły­szy. Nie zno­sił tego za­ję­cia. Ma­tyl­da do­brze o tym wie­dzia­ła i chcia­ła mu do­gryźć. 

Na­gle za­uwa­ży­ła w od­da­li coś dziw­ne­go: ja­sny punkt chy­bo­czą­cy się na wo­dzie. Wsta­ła i po­de­szła bli­żej re­lin­gu. Obiekt raz po raz za­sła­nia­ły nad­bie­ga­ją­ce grzy­wy fal. Po kil­ku mi­nu­tach zda­ła so­bie spra­wę, że to jacht.

– Pa­trz­cie, mamy to­wa­rzy­stwo! – za­wo­ła­ła, wy­cią­gnię­tą ręką po­ka­zu­jąc nie­wiel­ką jed­nost­kę.

– Gdzie? – Da­niel osło­nił dło­nią oczy przed ośle­pia­ją­cym słoń­cem. – Nie wi­dzę.

– Tam! Za­raz zno­wu się uka­że, gdy ta duża fala prze­pły­nie.

Rze­czy­wi­ście, po chwi­li brat rów­nież doj­rzał jacht. Po­biegł po lor­net­kę, by przyj­rzeć mu się do­kład­niej.

– Cie­ka­we, kto nim pły­nie? – mam­ro­tał za­in­try­go­wa­ny.

Li­dia po­de­szła do dzie­ci.

– Cze­go tam wy­pa­tru­je­cie?

– Spójrz, mamo. Jacht. – Da­niel po­dał mat­ce lor­net­kę. – Ale nie wi­dać ni­ko­go na po­kła­dzie.

Li­dia przy­ło­ży­ła lor­net­kę do oczu.

– Fak­tycz­nie. Może są we­wnątrz? – Po­pra­wi­ła ostrość i jesz­cze raz zer­k­nę­ła. – Ko­cha­nie! – za­wo­ła­ła do męża. – Jacht wy­glą­da na opusz­czo­ny. Może po­win­ni­śmy spraw­dzić, czy za­ło­dze nic się nie sta­ło? Ten sztorm był na­praw­dę okrop­ny. 

Po­da­ła mę­żo­wi lor­net­kę. Pa­trzył przez nią dłuż­szą chwi­lę, a po­tem wo­dził wzro­kiem wo­kół jach­tu, jak­by szu­kał roz­bit­ków.

– Po­win­ni­śmy tam po­pły­nąć, to nie­da­le­ko. Być może pod­czas sztor­mu ktoś zo­stał ran­ny i nie jest w sta­nie we­zwać po­mo­cy – stwier­dzi­ła Li­dia. – A je­śli w środ­ku są dzie­ci? 

– Wiem, co chcesz po­wie­dzieć. Do­brze, płyń­my tam.

Li­dia zmie­ni­ła nie­co kurs, by zbli­żyć się do ta­jem­ni­cze­go jach­tu.

– Jak my­ślisz, co tam się sta­ło? – za­gad­nę­ła Ma­tyl­da Da­nie­la.

– Może nic po­waż­ne­go. Może po pro­stu śpią. – Brat wzru­szył ra­mio­na­mi.

Jego sio­stra mia­ła złe prze­czu­cia.

Wy­ję­ła z kie­sze­ni ka­wa­łek czar­ne­go ba­zal­tu. Wid­nia­ła na nim tru­pia czasz­ka ze skrzy­żo­wa­ny­mi pisz­cze­la­mi. We­so­ły Ro­ger, jak nie­gdyś na­zy­wa­li ten sym­bol pi­ra­ci, cie­ka­wił i nie­po­ko­ił Ma­tyl­dę. Przy­po­mnia­ła so­bie po­czą­tek po­dró­ży i mo­ment, w któ­rym mo­rze po­da­ro­wa­ło jej ten nie­zwy­kły amu­let. Z roz­rzew­nie­niem wspo­mi­na­ła uro­cze za­kąt­ki Bre­ta­nii, domy zbu­do­wa­ne z cha­rak­te­ry­stycz­ne­go sza­re­go ka­mie­nia i ogro­dy peł­ne oka­za­łych hor­ten­sji, róż i ka­me­lii. Wszyst­ko za­czę­ło się tak nie­daw­no, za­le­d­wie kil­ka­na­ście dni temu...
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Tuż przed wy­pra­wą...

 

Pięk­ny sło­necz­ny dzień wpra­wił wszyst­kich w do­sko­na­ły na­strój. Ala­ba­stro­we Wy­brze­że oka­za­ło się wy­jąt­ko­wo go­ścin­ne dla ro­dzi­ny We­so­łow­skich, a nie­sa­mo­wi­te kli­fy ocza­ro­wa­ły Ma­tyl­dę.

– Nie mo­gli­śmy wy­ma­rzyć so­bie lep­szej po­go­dy na roz­po­czę­cie po­dró­ży – cie­szył się oj­ciec, lu­stru­jąc wzro­kiem po­kład Mel­lo­dy.

Od dwóch dni na jach­cie trwa­ło ra­do­sne, acz tro­chę ner­wo­we po­ru­sze­nie. Jak to za­raz po za­okrę­to­wa­niu bywa, pa­no­wał lek­ki cha­os. Ro­dzi­na wy­bie­ra­ła się w wy­ma­rzo­ną po­dróż – wie­lo­mie­sięcz­ny rejs do­oko­ła świa­ta. Po­sta­no­wi­li ją roz­po­cząć tu, w Sa­int-Malo, mie­ście w pół­noc­no-za­chod­niej Fran­cji. Przy­go­to­wa­nia trwa­ły osiem mie­się­cy. Mel­lo­dy prze­szła so­lid­ny re­mont i za­mon­to­wa­no w niej licz­ne udo­god­nie­nia, aby mo­gła stać się do­mem na dłu­żej niż zwy­kle. Na przy­kład w ka­bi­nach Da­nie­la i Ma­tyl­dy umiesz­czo­no biur­ka, żeby wy­god­niej było im się uczyć, a w me­sie za­in­sta­lo­wa­no kozę grzew­czą, gdy­by przy­pad­kiem ro­dzi­nie za­chcia­ło się po­pły­nąć na zim­niej­sze wody i zwy­kłe ogrze­wa­nie było nie­wy­star­cza­ją­ce. Od stro­ny zej­ściów­ki po­kład ru­fo­wy osło­nię­to ogrom­ną owiew­ką, któ­ra da­wa­ła schro­nie­nie oso­bie peł­nią­cej wach­tę przy złej po­go­dzie. Je­dy­ne, co trze­ba było jesz­cze zro­bić, to za­jąć się apro­wi­za­cją.

– Wy­ru­sza­my ju­tro rano! – za­po­wie­dział oj­ciec, któ­ry mia­no­wał się ski­pe­rem. – A dzi­siaj zro­bi­my drob­ne spra­wun­ki, by uzu­peł­nić pro­wiant – przed­sta­wił plan dnia.

Ro­dzi­na ze­szła do kam­bu­za, by zjeść śnia­da­nie i spi­sać li­stę bra­ku­ją­cych pro­duk­tów. Za­raz po­tem We­so­łow­scy wy­bra­li się na za­ku­py.

Kie­dy Ma­tyl­da po raz pierw­szy uj­rza­ła Sa­int-Malo, od razu po­czu­ła do nie­go wiel­ką sym­pa­tię. Po­tęż­ne mury obron­ne, ba­stio­ny i so­lid­ne for­ty­fi­ka­cje, któ­re nie­gdyś chro­ni­ły miesz­kań­ców przed ata­ka­mi od stro­ny mo­rza, wy­glą­da­ły groź­nie i ta­jem­ni­czo. Ma­tyl­da lu­bi­ła się prze­cha­dzać wzdłuż muru i z bez­piecz­nej wy­so­ko­ści ob­ser­wo­wać przy­pływ. Mo­rze wdzie­ra­ło się wte­dy na pla­żę i przy­kry­wa­ło całe po­ła­cie lądu. Za to kie­dy się co­fa­ło, od­sła­nia­ło licz­ne skar­by: musz­le o prze­róż­nych ko­lo­rach i kształ­tach, wo­do­ro­sty, śli­ma­ki, kra­by i inne stwo­rze­nia, któ­re zna­la­zły schro­nie­nie w nie­wiel­kich oczkach wod­nych po­śród skał ob­le­pio­nych mał­ża­mi.

Wła­śnie zbli­żał się ko­lej­ny przy­pływ i mo­rze, któ­re wcze­śniej od­sło­ni­ło sze­ro­kie piasz­czy­ste pla­że i skal­ne wy­sep­ki, po­wra­ca­ło. Tuż za mu­ra­mi mia­sta znaj­do­wa­ły się po­tęż­ne drew­nia­ne bale wbi­te w zie­mię, o któ­re roz­bi­ja­ły się te­raz fale przy­bo­ju.

– Po­spa­ce­ruj­cie so­bie, a my z oj­cem pój­dzie­my na za­ku­py – po­wie­dzia­ła Li­dia. – Spo­tka­my się przy ka­ru­ze­li, po­mo­że­cie nam za­nieść wszyst­ko na jacht.

– Okej – od­parł Da­niel.

Ro­dzi­ce ze­szli po ka­mien­nych scho­dach do mia­sta i po chwi­li znik­nę­li gdzieś w jego wą­skich ulicz­kach oto­czo­nych wy­so­ki­mi ka­mie­ni­ca­mi. Da­niel wraz z sio­strą skrę­ci­li na nie­wiel­ki plac, na któ­rym wzno­sił się po­mnik Ro­ber­ta Sur­co­ufa, jed­ne­go z naj­słyn­niej­szych bre­toń­skich kor­sa­rzy.

Ma­tyl­da przez chwi­lę przy­pa­try­wa­ła się po­są­go­wi. Rzeź­biarz Al­fred Ca­ra­van­niez przed­sta­wił Kró­la Kor­sa­rzy w dy­na­micz­nej po­zie, z unie­sio­ną ręką skie­ro­wa­ną w stro­nę mo­rza. Przez uła­mek se­kun­dy Ma­tyl­dzie wy­da­wa­ło się, że ręka kor­sa­rza po­ru­szy­ła się, jak­by chciał wska­zać pal­cem coś kon­kret­ne­go. „To pew­nie przez to ostre słoń­ce” – mruk­nę­ła w du­chu.

Drob­ny żwir za­chrzę­ścił pod sto­pa­mi gru­py tu­ry­stów, któ­rzy we­szli na plac.

– Chodź­my da­lej. – Ma­tyl­da po­cią­gnę­ła bra­ta za rękę. – Zo­ba­czy­my, jak fale opry­sku­ją prze­chod­niów!

Idąc nad­brzeż­nym bul­wa­rem, do­szli do miej­sca, w któ­rym mury były znacz­nie niż­sze. W cza­sie przy­pły­wu nie­któ­re fale do­się­ga­ły chod­ni­ka, a w po­rze wy­jąt­ko­wo sil­nych sztor­mów prze­ta­cza­ły się przez uli­cę i roz­bi­ja­ły na sto­ją­cych przy niej bu­dyn­kach. Lecz tego dnia po­go­da była sło­necz­na, a mo­rze spo­koj­ne. Ma­tyl­da nie mo­gła prze­wi­dzieć, co się wy­da­rzy.

Po­chło­nię­ta roz­mo­wą z bra­tem, nie za­uwa­ży­ła, na co się za­no­si. Spie­nio­ny grzy­wacz z ol­brzy­mią siłą nie­spo­dzie­wa­nie wy­sko­czył po­nad fa­lo­chron i roz­bry­zgu­jąc fon­tan­ny wody, prze­to­czył się nad uli­cą, mo­cząc nie­ostroż­nych prze­chod­niów. Ma­tyl­dę rów­nież.

– Ha, ha, ha – na­śmie­wał się brat, któ­ry zdą­żył w porę usko­czyć. – Wy­glą­dasz jak zmo­kły kur­czak. 

Z dłu­gich wło­sów sio­stry ście­ka­ła woda, ubra­nie też mia­ła mo­kre.

Ma­tyl­da za­ci­snę­ła usta. Cza­sem po­sia­da­nie bra­ta do­pro­wa­dza­ło ją do szew­skiej pa­sji. Te­raz wła­śnie nad­szedł taki mo­ment. Za­miast w porę ją ostrzec, uciekł, po­zo­sta­wia­jąc ją na pa­stwę fali. Ura­żo­na od­wró­ci­ła od nie­go gło­wę.

– Mu­szę się prze­brać. – Z god­no­ścią unio­sła pod­bró­dek i skie­ro­wa­ła się ku ka­ru­ze­li sto­ją­cej przy głów­nej bra­mie mia­sta, gdzie mie­li cze­kać na ro­dzi­ców. Na­gle po­tknę­ła się o ka­mień za­plą­ta­ny w zie­lo­ne wo­do­ro­sty. Od­ru­cho­wo chcia­ła go od­su­nąć sto­pą, lecz wy­dał się jej wy­jąt­ko­wo in­te­re­su­ją­cy. Wy­gła­dzo­ny przez mo­rze, przy­po­mi­nał amu­let. Gdy Ma­tyl­da go pod­nio­sła, za­uwa­ży­ła jesz­cze bar­dziej nie­zwy­kły szcze­gół: pi­rac­ki sym­bol wy­ry­ty na gład­kiej po­wierzch­ni ba­zal­tu – czasz­kę ze skrzy­żo­wa­ny­mi pisz­cze­la­mi.

– Co tam masz? – za­cie­ka­wił się Da­niel.

– Nic. Ka­myk – od­par­ła wciąż jesz­cze na­dą­sa­nym to­nem. Oczy­ści­ła zna­le­zi­sko z wo­do­ro­stów i scho­wa­ła do kie­sze­ni, nie po­ka­zu­jąc amu­le­tu bra­tu. 

„To do­bry czy zły znak?” – za­sta­na­wia­ła się, ma­jąc na my­śli rzeź­bio­ny ka­mień.

Tuż przed wy­pra­wą zro­bi­ła się prze­sąd­na, jak pra­wie każ­dy czło­wiek mo­rza.
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René, sta­ry ry­bak o ogo­rza­łej twa­rzy, jak zwy­kle prze­sia­dy­wał w por­cie. Od dłuż­sze­go cza­su ob­ser­wo­wał ro­dzi­nę, któ­ra szy­ko­wa­ła się do wyj­ścia w mo­rze. Po­go­da wy­raź­nie im sprzy­ja­ła. Wia­ła ła­god­na bry­za, a mo­rze od paru dni było spo­koj­ne.

– No, pora na nas. – Jo­nasz, z sze­ro­kim uśmie­chem na ustach, wsko­czył na trap jach­tu. Od­wró­cił się i po­ma­chał ry­ba­ko­wi.

– Za­mier­za­cie dziś wy­pły­nąć? – za­gad­nął ze zdzi­wio­ną miną René.

– Oczy­wi­ście! Po­go­da jest ide­al­na – od­parł Jo­nasz. – W sam raz na roz­po­czę­cie wiel­kiej przy­go­dy.

– Tfu! Na żar­ła­cza urok! – Ry­bak splu­nął. – Nikt roz­sąd­ny nie wy­pły­wa trzy­na­ste­go w pią­tek! Tfu! – Zno­wu splu­nął obu­rzo­ny.

– Dla­cze­go? – za­py­tał Da­niel.

– To przy­no­si wiel­kie­go pe­cha – od­parł z po­wa­gą Bre­toń­czyk.

Da­niel się ro­ze­śmiał.

– Nikt już nie wie­rzy w te prze­są­dy! Jest dwu­dzie­sty pierw­szy wiek – rzekł z nut­ką wyż­szo­ści.

Sta­ry ry­bak zmru­żył oczy.

– Coś ci po­wiem, syn­ku – zwró­cił się bez­po­śred­nio do Da­nie­la. – Hi­sto­ria lubi się po­wta­rzać. Wciąż i wciąż... – mó­wił z fi­lo­zo­ficz­ną miną.

– No i...? – Da­niel cze­kał na ja­kąś pu­en­tę, ale René naj­wy­raź­niej uznał, że wy­ja­śnił wy­star­cza­ją­co dużo.

– Jo­na­szu, ru­szaj­my, póki wiatr sprzy­ja! – po­na­gli­ła męża sto­ją­ca na most­ku Li­dia.

Ry­bak zno­wu się oży­wił, po­de­rwał się z miej­sca, pod­szedł do tra­pu i zwró­cił się do We­so­łow­skie­go.

– Masz na imię Jo­nasz?

– Tak – od­parł męż­czy­zna, lek­ko roz­ba­wio­ny.

René ze zgro­zą po­pa­trzył na za­ło­gan­tów Mel­lo­dy.

– Ma­cie na po­kła­dzie Jo­na­sza i wy­ru­sza­cie w pią­tek trzy­na­ste­go? – Na twa­rzy Bre­toń­czy­ka od­ma­lo­wa­ło się szcze­re nie­do­wie­rza­nie.

– Jo­nasz jest ski­pe­rem – do­rzu­ci­ła Li­dia. – Nie pierw­szy raz że­glu­je­my, mamy do­świad­cze­nie i ni­g­dy nam się nic nie sta­ło – uspo­ka­ja­ła, lecz ry­bak wie­dział swo­je.

– To się źle skoń­czy... – mam­ro­tał, krę­cąc gło­wą. – Idę, nie chcę na to pa­trzeć, tfu! – Splu­nąw­szy po trzy­kroć, od­wró­cił się na pię­cie i kuś­ty­ka­jąc, skie­ro­wał się do ta­wer­ny.

– O co mu cho­dzi? – Da­nie­la zi­ry­to­wa­ło dziw­ne za­cho­wa­nie tego czło­wie­ka, Ma­tyl­dę zaś jesz­cze moc­niej wy­trą­ci­ło z rów­no­wa­gi.

Oj­ciec nie miał jed­nak za­mia­ru zmie­niać pla­nów i re­zy­gno­wać z po­dró­ży tyl­ko dla­te­go, że ja­kiś sta­ry, zbzi­ko­wa­ny ry­bak jest prze­sąd­ny. Od daw­na prze­cież pla­no­wa­li tę wy­pra­wę. W tym roku wresz­cie uda­ło się zre­ali­zo­wać ma­rze­nie. Jo­nasz po­rzu­cił na rok pra­cę ana­li­ty­ka ban­ko­we­go, a Li­dia po­że­gna­ła się ze sta­no­wi­skiem przed­sta­wi­ciel­ki han­dlo­wej w fir­mie ko­sme­tycz­nej. Za­osz­czę­dzi­li tro­chę pie­nię­dzy i po­szu­ka­li kil­ku spon­so­rów, któ­rzy ze­chcie­li wspo­móc ich nie­zwy­kłą wy­pra­wę do­oko­ła świa­ta.

Zdję­li cumę i wcią­gnę­li ko­twi­cę. Po chwi­li nikt już nie pa­mię­tał o zrzę­dli­wym sta­rusz­ku.

Sprzy­ja­ją­cy wiatr spra­wił, że po­mknę­li ku przy­go­dzie ży­cia, czu­jąc ra­do­sną eks­cy­ta­cję. Wresz­cie będą mo­gli po­być ra­zem bli­sko rok: mat­ka, oj­ciec i dzie­ci. Li­dia i Jo­nasz, któ­rzy do tej pory byli w wiecz­nych roz­jaz­dach i spę­dza­li w pra­cy dłu­gie go­dzi­ny, po­sta­no­wi­li nad­ro­bić stra­co­ny czas. Przy oka­zji za­mie­rza­li po­ka­zać dzie­ciom róż­ne nie­zwy­kłe miej­sca, któ­rych do tej pory nie wi­dzia­ły.

– Bę­dzie­my Ody­se­usza­mi! – za­śmiał się Jo­nasz, że­gna­jąc od­da­la­ją­cy się urwi­sty brzeg Bre­ta­nii.

– Och, tato, nie wiem, czy to do­bre po­rów­na­nie. Ody­se­usz dłu­go nie mógł do­pły­nąć do domu – za­uwa­ży­ła Ma­tyl­da.

– My na pew­no do­pły­nie­my – za­śmiał się oj­ciec. – Ale przy­gód bę­dzie­my mie­li co nie­mia­ra!

– Ody­se­usze... Po­do­ba mi się – oświad­czył Da­niel.

Li­dia, drob­na, nie­wy­so­ka blon­dyn­ka z krót­ki­mi wło­sa­mi, ob­ję­ła męża i przy­tu­li­ła się do jego sze­ro­kiej pier­si.

– Bę­dzie­my współ­cze­sny­mi Ody­se­usza­mi – po­wie­dzia­ła we­so­łym to­nem.

Wiatr wy­dął ża­gle i Mel­lo­dy su­nę­ła po fa­lach rów­no i lek­ko.

– Po­sej­don sprzy­ja zu­chwa­łym! – wy­krzyk­nął ski­per.

Ma­tyl­dę opu­ści­ły wresz­cie złe prze­czu­cia i czu­ła już tyl­ko ra­dość na myśl o wiel­kiej przy­go­dzie. Żeby uczcić tę chwi­lę, usia­dła na po­kła­dzie dzio­bo­wym i za­gra­ła na wio­lon­cze­li pięk­ną Su­itę nr 1 G-dur Jana Se­ba­stia­na Ba­cha.

Nie­zwy­kła me­lo­dia nio­sła się hen, da­le­ko, do­cie­ra­jąc aż na dno oce­anu...
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Mar­cel Ro­bin­sky, pro­fe­sor ar­che­olo­gii mor­skiej, po­chy­lił się nad ekra­nem so­na­ru. Po­śród roz­pro­szo­nych na dnie oce­anu szcząt­ków sta­ro­żyt­ne­go mia­sta jego wpraw­ne oczy od razu roz­po­zna­ły bu­dow­lę, któ­rej od daw­na szu­kał.

– Mamy ją! – Ura­do­wa­ny uści­snął rękę so­na­rzy­sty, Gre­ga Sten­ne­ra, któ­ry nie­stru­dze­nie ana­li­zo­wał sy­gna­ły prze­sy­ła­ne z dna mo­rza. Urzą­dze­nie lo­ka­cyj­ne pra­co­wa­ło non stop od wie­lu dni, aż wresz­cie ten nie­zwy­kły eks­pe­ry­ment pro­wa­dzo­ny u wy­brze­ży Ju­ka­ta­nu przy­niósł ocze­ki­wa­ne efek­ty.

Mar­cel spoj­rzał na ze­ga­rek.

Za chwi­lę wy­bi­je pół­noc.

– Na dzi­siaj ko­niec. – Pro­fe­sor wy­dał dys­po­zy­cje pra­cow­ni­kom stat­ku ba­daw­cze­go Ad­ven­tu­re. – Od­pocz­nij­cie. Ju­tro o świ­cie znów za­czy­na­my.

Więk­szość człon­ków za­ło­gi z ulgą po­ło­ży­ła się spać, ale Ro­bin­sky do trze­ciej nad ra­nem nie zmru­żył oka. Skarb, któ­ry praw­do­po­dob­nie od­na­lazł, sta­no­wił ła­ko­my ką­sek dla wie­lu po­szu­ki­wa­czy. Cho­ciaż pro­jekt był ob­ję­ty ści­słą ta­jem­ni­cą, pro­fe­sor do­sko­na­le wie­dział, że nie on je­den jest na tro­pie tej nie­zwy­kłej za­gad­ki.

Na­stęp­ne­go ran­ka wstał rześ­ki i w do­sko­na­łym hu­mo­rze, jak­by wca­le nie od­czu­wał zmę­cze­nia. Za­nie­po­ko­ił się do­pie­ro, gdy uj­rzał na ho­ry­zon­cie zbie­ra­ją­ce się ciem­ne chmu­ry. Wspiął się na mo­stek i za­py­tał ka­pi­ta­na:

– Ja­kie są pro­gno­zy?

– Nad­cią­ga sztorm. Może być groź­ny – od­parł Joel Ham­mer.

– To nie­do­brze. Mu­si­my się po­śpie­szyć – mruk­nął Mar­cel.

– Po­win­ni­śmy wró­cić na ląd. Mamy zbyt wie­le cen­ne­go sprzę­tu na po­kła­dzie – stwier­dził ka­pi­tan.

– Wy­klu­czo­ne – od­parł ostro pro­fe­sor. – Mu­si­my do­koń­czyć ba­da­nia. 

– Ja tyl­ko ostrze­gam – sko­men­to­wał Ham­mer.

– Ro­zu­miem. Po­sta­ra­my się zdą­żyć przed sztor­mem. – Ro­bin­sky ski­nął gło­wą po­jed­naw­czo. Rolą ka­pi­ta­na było chro­nić sta­tek i za­ło­gę, a rolą pro­fe­so­ra ar­che­olo­gii – wy­peł­nić po­wie­rzo­ne mu za­da­nie. Zda­wał so­bie jed­nak spra­wę, że Ham­mer ma ra­cję. Przy zbyt sil­nym wie­trze i wy­so­kiej fali ba­dań nie moż­na było pro­wa­dzić, a dro­gi sprzęt mógł ulec znisz­cze­niu. Na­le­ża­ło więc jak naj­szyb­ciej zdo­być do­wo­dy na po­twier­dze­nie jego hi­po­te­zy. A po­tem, gdy po­go­da się uspo­koi, bę­dzie moż­na po­wró­cić do ba­dań.

Ro­bin­sky do­łą­czył do swo­jej eki­py, by przed­sta­wić im plan na kil­ka naj­bliż­szych go­dzin.

Trzy kwa­dran­se póź­niej, przy wzma­ga­ją­cym się wie­trze, gru­pa nur­ków opu­ści­ła sta­tek, a Mar­cel wró­cił do ka­bi­ny so­na­rzy­stów.

Ru­iny znaj­do­wa­ły się na znacz­nej głę­bo­ko­ści, w mrocz­nej toni peł­nej alg i wo­do­ro­stów. Lu­dzie nie mo­gli prze­by­wać tam dłu­żej niż pół go­dzi­ny, a pro­ces wy­nu­rza­nia z ko­niecz­ny­mi przy­stan­ka­mi de­kom­pre­syj­ny­mi zaj­mo­wał dwie go­dzi­ny. Dla­te­go oprócz ze­spo­łu nur­ków ba­da­czom to­wa­rzy­szy­ły ro­bo­ty – przy sprzy­ja­ją­cej po­go­dzie mo­gły eks­plo­ro­wać ru­iny wie­le go­dzin.

Przez lata ruin tych po­szu­ki­wa­ły dzie­siąt­ki nur­ków i mniej lub bar­dziej taj­nych eks­pe­dy­cji. Ta­jem­ni­cze bu­dow­le przy­cią­ga­ły za­rów­no zwy­czaj­nych ra­bu­siów, awan­tur­ni­ków, jak i pro­fe­sjo­nal­ne ze­spo­ły ba­daw­cze.

Za pięć ósma Mar­cel usiadł przy sto­le Gre­ga. Obok dwóch in­nych so­na­rzy­stów na kil­ku do­dat­ko­wych mo­ni­to­rach ob­ser­wo­wa­ło nur­ków. Po­tęż­ny re­flek­tor o sile po­wy­żej czte­ry­stu ty­się­cy lu­me­nów wy­do­by­wał z mro­ku pa­nu­ją­ce­go na dnie nie­zwy­kłe bu­dow­le. Wie­le z nich za­cho­wa­ło się w do­sko­na­łym sta­nie. Nie­któ­re po­są­gi na­dal sta­ły, jak­by po­tęż­ne trzę­sie­nie zie­mi, za spra­wą któ­re­go zna­la­zły się na dnie oce­anu, nie zdo­ła­ło ich prze­wró­cić.

So­na­rzy­ści za po­mo­cą joy­stic­ków ste­ro­wa­li ro­bo­ta­mi. Mar­cel ob­słu­gi­wał jed­ne­go z nich. Wszyst­kie dane na­tych­miast tra­fia­ły na dys­ki kom­pu­te­rów.

Wresz­cie ro­bot pro­fe­so­ra zbli­żył się do pi­ra­mi­dy schod­ko­wej, od­kry­tej po­przed­nie­go dnia. Zlo­ka­li­zo­wał wej­ście, ale mu­siał za­cze­kać na jed­ne­go z nur­ków, po­nie­waż tyl­ko czło­wiek mógł otwo­rzyć cięż­kie ka­mien­ne wro­ta. Po chwi­li przy­pły­nę­ła Nad­ia Dra­ke. To­wa­rzy­szy­ła Mar­ce­lo­wi w każ­dej wy­pra­wie. Od­wró­ci­ła się i po­ka­za­ła do ka­me­ry unie­sio­ny kciuk. W dru­giej ręce trzy­ma­ła „klucz”. Była nim pro­sto­kąt­na ba­zal­to­wa płyt­ka po­kry­ta skom­pli­ko­wa­ną sie­cią otwor­ków. Pro­fe­sor, z na­ra­że­niem ży­cia, zdo­był ten ar­te­fakt przed ro­kiem. Był prze­ko­na­ny, że wła­śnie nim moż­na otwo­rzyć pi­ra­mi­dę.

Nad­ia przy­ło­ży­ła płyt­kę do okrą­głej tar­czy wy­rzeź­bio­nej po­środ­ku ka­mien­nych wrót.

Ro­bin­sky, ob­ser­wu­jąc tę sce­nę, wstrzy­mał od­dech, a zim­ny dreszcz prze­biegł mu po ple­cach, gdy pierw­sza pró­ba się nie po­wio­dła. Ko­bie­ta de­li­kat­nie oczy­ści­ła tar­czę z mor­skich sko­ru­pia­ków.

Mar­cel ner­wo­wo spoj­rzał na ze­ga­rek. Stat­kiem za­ko­ły­sa­ło, a w bak­bur­tę ude­rzy­ła więk­sza fala. Pro­fe­sor nie mu­siał wy­cho­dzić na po­kład, by wie­dzieć, że na nie­bie kłę­bią się czar­ne chmu­ry i za­po­wia­da­ny sztorm wła­śnie się zbli­ża. Jesz­cze chwi­la, a trze­ba bę­dzie prze­rwać ak­cję, by nie na­ra­żać ży­cia nur­ków.

Tym­cza­sem Nad­ia znów umie­ści­ła płyt­kę w tar­czy. Ro­bin­sky miał wra­że­nie, że wszyst­ko trwa nie­zno­śnie dłu­go. Dra­ke po­now­nie unio­sła kciuk do góry.

Klucz pa­so­wał.

Te­raz mu­sia­ła prze­krę­cić tar­czę.

Zno­wu trwa­ło to całą wiecz­ność, jak­by dzia­ło się w zwol­nio­nym tem­pie, a pro­fe­sor wciąż zer­kał na ze­ga­rek. Czy Nad­ii wy­star­czy cza­su, by do­stać się do wnę­trza pi­ra­mi­dy i zdo­być przed­miot, któ­ry się tam znaj­du­je?

Pod­czas gdy Mar­cel ner­wo­wo za­ci­skał dłoń na joy­stic­ku, do ka­bi­ny wszedł ka­pi­tan.

– Pro­fe­so­rze, mu­si­my prze­rwać ak­cję. Do­sta­łem bar­dzo nie­po­ko­ją­ce in­for­ma­cje na te­mat sztor­mu. For­mu­je się po­tęż­na trą­ba po­wietrz­na i kie­ru­je wprost na nas! Mu­si­my ucie­kać!

Ro­bin­sky za­gryzł war­gę. Przez uła­mek se­kun­dy się za­wa­hał. Był już tak bli­sko...

– Jesz­cze chwi­lę, ka­pi­ta­nie.

– Je­śli nie prze­rwie­my ak­cji te­raz, nur­ko­wie nie zdą­żą się wy­nu­rzyć! – per­swa­do­wał Ham­mer. – Po­trze­bu­ją dwóch go­dzin na de­kom­pre­sję! Tyle już nie mamy.

Pro­fe­sor był jed­nak głu­chy na we­zwa­nia ka­pi­ta­na.

– Jesz­cze chwi­lę – po­wtó­rzył, upar­cie wpa­tru­jąc się w mo­ni­tor.

Nad­ia wła­śnie wpły­nę­ła do wnę­trza pi­ra­mi­dy.
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